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Mojemu tacie


Prolog


Stanęła upodnóża stromych, drewnianych
schodów iuniosła głowę. Wgórze dojrzała wąskie, zakurzone
okno, przez które wpadał słaby poblask słonecznego światła. Wjego
smudze wolno wirowały drobinki kurzu. Wytężyła wzrok, jednak zdołu
widziała tylko fragmenty ciemnych belek podpierających zwieńczenie
dachu. Zastygła na moment iuważnie nasłuchiwała. Ciszę mąciło
jedynie ospałe brzęczenie much, które jakby spowolnione upałem
obijały się od czasu do czasu ookienną szybę. 
Nie działo się nic niepokojącego, mimo to
intuicja krzyczała jej do ucha, że powinna jak najszybciej stąd
wyjść. Starała się zignorować złe przeczucia iskupić
się na szybkim wykonaniu zadania. Nawet jeśli oznaczało to
złamanie pewnych reguł lub nawet przekroczenie granic przyzwoitości
ipraworządności. Może pochopnie czy też zpoczucia nieuzasadnionej
winy coś komuś obiecała, adotrzymywanie obietnic stanowiło jedną
zzasad, dla których była wstanie nagiąć wiele innych. Oczywiście
zzachowaniem zdrowego rozsądku. Iteraz to ostatnie kryterium budziło
największy niepokój iwątpliwości. Czy właśnie nie przekracza
ostatnich granic wspomnianego zdrowego rozsądku?
Z obawy, że dodatkowa zwłoka może wkońcu
skruszyć jej itak już nadwątloną wolę, weszła wreszcie na
pierwszy stopień, zbyt energicznie zpowodu zdenerwowania. Schody
zatrzeszczały ostrzegawczo. Odruchowo przytrzymała się poręczy
ijednocześnie poczuła, jak jej palce zanurzają się wgęstej
sieci pajęczyn. Cofnęła rękę iotrzepała ją ze wstrętem. Nagle
uświadomiła sobie, że dotychczasowe rozdrażnienie stopniowo ustępuje
miejsca złości. Na siebie. Na własną słabość, której bezwiednie
zaczęła się poddawać. 
Do tej pory uważała się za osobę silną
izdecydowaną. Taką, która zawsze wie, czego chce, izdecydowanie
dąży do celu. Tymczasem sytuacja, wktórej się znalazła,
nieoczekiwanie uświadomiła jej kruchość własnej determinacji, skoro
taki drobiazg, jak pobrudzenie rąk pajęczyną, zdołał wytrącić
ją zrównowagi. Do tego stopnia, że powróciła niepewność
iwątpliwości, czy postępuje właściwie. Walcząc zfrustracją,
zawahała się jeszcze chwilę, mimowolnie spoglądając tęsknie
wgłąb ponurego korytarza, którym tu dotarła, po czym westchnęła
zrezygnacją. Schyliła się idla pewności pomacała ostrożnie
kilka pierwszych stopni. Wyglądały solidnie, więc ruszyła powoli
do góry. Przytrzymywała się ścian, by zminimalizować swoją wagę,
opierając się na nich, zwciąż żywą obawą, że wiekowa konstrukcja
zarwie się pod jej ciężarem. 
Kiedy wreszcie dotarła na strych, rozsądnie
powstrzymała westchnienie ulgi, ze względu na wszechobecny kurz, który
coraz bardziej utrudniał jej oddychanie. Wostatniej chwili chwyciła
się za nos, dzięki czemu powstrzymała kichnięcie, zmieniając je
wcichy pisk. Drgnęła przestraszona iponownie obejrzała się
za siebie. Zawstydzona dziecinnym odruchem postukała się wczoło
iprzewróciła oczami. Nieco rozbawiona swoim irracjonalnym zachowaniem
poczuła też, że emocje zaczęły opadać. Przynajmniej na tyle,
by przypomniała sobie powód, dla którego tu się znalazła. 
Rozpięła dwa guziki bluzki, podciągnęła kołnierzyk
iwytarła nim spływające ze skroni kropelki potu. Następnie
rozejrzała się po mrocznym pomieszczeniu ipo krótkim namyśle
podeszła na palcach do jednego zwielu znajdujących się tu
okien. Dopiero zbliska dostrzegła, że podzielone szprosami skrzydła
pozbawione były częściowo szyb. Mimo to czuła, jak bluzka zaczyna
się lepić do spoconego ciała, ale nie odważyła się otworzyć okna,
żeby zmniejszyć panujący wśrodku zaduch. Nie chciała, by ktoś
odkrył jej obecność. 
Rozejrzała się jeszcze raz, dokładniej lustrując
wnętrze. Pod skosami dachu piętrzyły się stosy rupieci. Niestety,
raczej trudne do zidentyfikowania, ze względu na grubą warstwę kurzu
isłabe światło wpadające przez brudne szyby. Dokonała kilku
ciekawych odkryć. Zzainteresowaniem obejrzała duży, prawdopodobnie
radziecki samowar. Leżał przewrócony, bez pokrywki, zgrzałką
pokrytą grubą powłoką kamiennego osadu. Obok wzadziwiająco równym
rządku stało pięć metalowych uchwytów do szklanek. Rozejrzała
się odruchowo wposzukiwaniu szklanek, ale dostrzegła jedynie kilka
walających się nieopodal butelek zporcelanowymi korkami, ajeszcze
dalej parę połamanych plastikowych skrzynek. Pośród nich poniewierała
się drewniana szafka ściennego zegara, wzaskakująco dobrym stanie,
niestety bez mechanizmu wśrodku.
Coraz bardziej zaintrygowana szła dalej, potykając się
oróżne, wwiększości trudne do rozpoznania, przedmioty, fragmenty
mebli ipuste kartony. Skierowała się na drugi koniec strychu. Pod
przeciwległą ścianą zauważyła półotwartą skrzynię, zktórej
wystawał postrzępiony fragment sztywnej od brudu tkaniny. Dotknęła
drewnianego wieka, jednak nie odważyła się unieść go izajrzeć
do środka. Ciekawość przegrała zwyobraźnią, która natychmiast
podsunęła wizję mysich gniazd kryjących się wskrzyni. Zpewnym
żalem zostawiła tajemniczy kufer ikontynuowała przeglądanie
zakamarków. 
W dalszej części było znacznie mniej śmieci,
zupełnie jakby ktoś zaczął porządkować to miejsce, ale poddał się
wpołowie. Pod ścianą stały pudła. Zamknięte iprawdopodobnie
czymś wypełnione, ponieważ ustawione jedne na drugich uginały się
pod ciężarem tych znajdujących się wyżej. Zamierzała sprawdzić,
co skrywają tajemnicze paczki, gdy jej uwagę przykuła pokaźna
szafa, przechylona na bok przez brak jednej znóżek iwsparta
ogruby, drewniany filar. Na jej szczycie znajdowało się ozdobne
zwieńczenie. Była otwarta na oścież, zdrzwiami zwisającymi smętnie
na uszkodzonych zawiasach. Ze środka wysypywały się stosy papierzysk,
niektóre spięte wgrube pliki, inne zwinięte wrulony. Spośród
nich wystawały zniszczone grzbiety książek. Wyciągnęła ręce,
by pogrzebać wznalezisku, ale wostatniej chwili zrezygnowała,
gdy dostrzegła kątem oka coś, co przypomniało jej, po co właściwie
tu przyszła.
Ze zdumieniem przyjrzała się rzeźbionemu
łukowi wieńczącemu szafę. Zbliska rozpoznała zawarty wnim
wzór. Wiedziała, że nie mógł być przypadkowy. Poruszona spróbowała
go dosięgnąć ipoczuć znajomą wypukłość drewna pod palcami,
jednak okazało się, że łuk znajduje się zbyt wysoko. Rozejrzała
się jeszcze raz izmarszczyła czoło wzastanowieniu. Potem
potrząsnęła gniewnie głową. Nie powinna się rozpraszać,
ale szybko wykonać zadanie, apotem stąd wyjść. To było wtej
chwili najważniejsze. Teraz powinna wypełnić pierwszą część danej
obietnicy. Mimo początkowych wątpliwości zyskała wkońcu pewność,
że musi to zrobić. Również dla siebie. Odkryć zapomnianą tajemnicę
ipoznać wreszcie prawdę. 
– Południowo-wschodni narożnik – wyszeptała
skupiona, ruszając przed siebie. Zatrzymała się jeszcze na moment,
by spojrzeć wstronę okna, przez które wpadało światło. –
Wschodni – powtórzyła dla pewności iwyciągnęła palec wskazujący
wodpowiednią stronę.
Stała tam skrzynia, którą odkryła wcześniej. Na
szczęście kufer okazał się lekki ibez problemu dał się
przesunąć. Stojąc nad wiekiem, ponownie się zawahała. Zamiast
otworzyć, domknęła je ostrożnie wobawie, że podczas dalszego
przesuwania mogłoby samo się zatrzasnąć, robiąc przy tym
niepożądany hałas. Przedtem pociągnęła za wciąż wystający, jak
się okazało, mankiet jakiejś odzieży, jednak po namyśle ostatecznie
zrezygnowała zzaglądania do środka. Miała coś ważniejszego do
zrobienia inic nie powinno jej rozpraszać.
Przyklękła iuważnie zlustrowała podłogę.
– Szósta od lewej. Tak... – Skrawkiem starej gazety
odgarnęła warstwę kurzu idotknęła szorstkich desek. Odchyliła
się wstronę ściany, odliczając. – Dwa... trzy isześć. Ta...
– Powstrzymała się od krzyku, zakrywając wporę usta.
Spróbowała ruszyć deskę, jednak bezskutecznie. Nie
tylko nie wyglądała na obluzowaną, ale wręcz trzymała się
zaskakująco mocno. Ogarnęło ją zwątpienie. Rozejrzała się
wposzukiwaniu czegokolwiek, czym mogłaby podważyć deskę,
ale niczego odpowiedniego nie dostrzegła. Po chwili namysłu
ściągnęła but iobejrzała go zwahaniem – obcas przypominał
bardzo cienką szpilkę zakończoną metalowym flekiem. Uśmiechnęła
się, błogosławiąc wduchu własne lenistwo, które sprawiło, że
przed przybyciem tutaj nie pojechała do mieszkania, żeby przebrać
się wcoś wygodniejszego. Pogłaskała zpewną czułością swoje
eleganckie obuwie, apotem jeszcze raz zbadała deskę, obrysowując
palcem jej kontur. Wrogu odkryła niewielką szczelinę, wcześniej
niewidoczną pod wypełniającym ją wiekowym brudem. Wydłubała go,
krzywiąc się zodrazą, po czym ostrożnie wsunęła wpowstały
otwór obcas imodląc się wduchu, aby jej ukochane włoskie
czółenka nie poniosły uszczerbku, podważyła deskę, która
niespodziewanie drgnęła. Wsunęła szpilkę głębiej. Tym razem
deska uniosła się na tyle, że swobodnie weszły pod nią palce,
więc podniosła ją iodłożyła na bok. 
Przyjrzała się dziurze wpodłodze ijęknęła
zawiedziona. Nie dostrzegła niczego prócz sporej ilości trocin
pokrytych grubą warstwą brudu. Pochyliła głowę, by zajrzeć
pod sąsiednie klepki, awtedy uświadomiła sobie, że zapomniała
zabrać latarki, którą zostawiła wraz ztorebką wbagażniku
samochodu. Przytuliła się więc policzkiem do dziury iwsunęła
rękę pod podłogę, znadzieją, że wstrętne myszy urządziły
sobie gniazdo jednak wskrzyni, anie wtym miejscu. 
Zanim zdążyła się wzdrygnąć na myśl, że
mały gryzoń wbiega jej za podwinięty rękaw bluzki, poczuła pod
palcami coś, co zpewnością nie było myszą, gdyż miało kanciasty
kształt. Nie zważając już na wszechobecny brud, wstrzymała oddech
iprzylgnęła jeszcze mocniej do podłogi, próbując wyciągnąć
znalezisko. Stęknęła zwysiłku, by wreszcie zulgą wysunąć
zdziury uwalane pajęczynami ramię, atakże tajemniczy przedmiot,
który okazał się niewielkim pakunkiem zawiniętym wburą szmatę
iobwiązanym sznurkiem. Obejrzała go ostrożnie ze wszystkich
stron. Choć rozsądek podpowiadał jej, że powinna natychmiast
opuścić strych, poczuła ogromną pokusę, żeby od razu sprawdzić,
co kryje znaleziona paczuszka. Nie namyślając się długo, szarpnęła
lekko za koniec sznurka. Wtej samej chwili drgnęła przestraszona,
ponieważ usłyszała warkot nadjeżdżającego samochodu. 
Zerwała się na równe nogi iw jednym bucie
popędziła do okna. Przed budynkiem parkował duży ciemnoszary
passat. Po chwili otworzyły się drzwi ize środka ktoś wysiadł. Nie
była wstanie dojrzeć niczego więcej, ponieważ widok zasłaniał
wystający dach werandy. Nie czekając na rozwój wypadków,
rzuciła się wkierunku dziury wpodłodze iumocowała deskę
na dawnym miejscu. Znaleziony pakunek wetknęła za pasek spódnicy
izasłoniła bluzką, apotem dopadła do szafy iskuliła się za
jej otwartymi drzwiami, odruchowo wbijając paznokcie wdelikatną
skórę pantofla, który wciąż ściskała wrękach. Wtym samym
momencie usłyszała dobiegające zdołu skrzypienie frontowych drzwi
iczyjeś kroki.
Bezwiednie zagryzła zębami czubek czółenka. Kiedy
poczuła wustach piasek zbrudnej podeszwy, trochę ją to
otrzeźwiło. Wystawiła język iwytarła go błyskawicznie wierzchem
dłoni, jednak wciąż bała się poruszyć iwłożyć pantofel. Nie
miała pojęcia, kto wszedł do budynku, jednak kimkolwiek był,
wżadnym wypadku nie powinien jej tu zastać!
Drgnęła, słysząc, jak przybysz otwiera drzwi
prowadzące na strych. Skuliła się, na ile to było możliwe, jeszcze
bardziej. Zasłoniła też usta, by stłumić przyspieszony iprzez to
zbyt głośny wjej przekonaniu oddech. 
Tajemniczy gość zaczął wspinać się po schodach
iszybko dotarł na strych. Stąpał przy tym zdecydowanie, najwyraźniej
stare, spróchniałe schody nie wzbudziły jego obaw. Podłoga strychu
skrzypiała na przemian cicho igłośno, co świadczyło otym,
że intruz krąży po pomieszczeniu, zbliżając się ioddalając
od jej kryjówki. Nagle zaległa cisza, achwilę później odgłos
kroków zaczął gwałtownie narastać. Wreszcie ucichł, tym razem
tuż obok otwartej szafy. Przerażona spojrzała wdół. Wszparze
pod zwisającymi drzwiami zobaczyła czubki czarnych, lakierowanych
butów. Zpewnością męskich, choć dość nietypowych, bo znoskami
okutymi błyszczącym metalem zwygrawerowanym motywem zozdobnych
zawijasów. 
Przyglądała się dziwnym butom zrosnącym
przerażeniem. Przycisnęła do piersi ramiona, starając się uciszyć
walące jak oszalałe serce. Była pewna, że została zdemaskowana. Wtedy
ze zdumieniem usłyszała oddalające się kroki, apo chwili
trzaśnięcie drzwi wyjściowych. Odczekała kilka minut, zanim odważyła
się wstać ipodejść do okna. Ujrzała odjeżdżającego szarego
passata. Otarła krople potu zczoła ipodskoczyła lekko zradości,
aby rozładować nagromadzone emocje. Włożyła but izbiegła na dół,
tym razem nie przejmując się stanem schodów. 
Już miała zejść do ogromnego holu na parterze, gdy
nagle przemknęła jej przez głowę pewna myśl. Nieodparta pokusa,
żeby zajrzeć jeszcze do pomieszczeń znajdujących się na piętrze
budynku. Sprawdzić, co kryje się za niektórymi zkilkunastu drzwi,
ciągnących się wzdłuż długiego, ciemnego korytarza. Świadoma
własnego wścibstwa, zpewnym ociąganiem położyła rękę na klamce
znajdujących się najbliżej drzwi, gdy nagle poczuła silne szarpnięcie
iostry ból. Zanim zdążyła cokolwiek zrobić, uświadomiła sobie,
że nie może się ruszyć ani złapać oddechu. Wostatniej chwili
dotarło też do niej, że nie jest sama. Zmartwiała zprzerażenia
ipoczuła, że traci przytomność. 
A potem zapadła ciemność.

I


Głośny dzwonek telefonu od kilkunastu minut
wwiercał się wuszy imózg przenikliwym gwizdem naśladującym
odgłos pociągu. Nie musiał sprawdzać, kto tak uparcie próbuje się
znim skontaktować. Znów ta natrętna kobieta. Zwciąż tą samą
informacją ożałosnym jego zdaniem, choć według niej sensacyjnym
odkryciu, które wogóle go nie obchodziło. Powtarzał jej to mnóstwo
razy, jednak natarczywe babsko pozostało głuche na jego argumenty
inie chciało zrezygnować. On natomiast nie zamierzał dawać jej
kolejnej szansy na rozmowę. Pragnął szybko odrzucić połączenie,
co pewnie dawno by uczynił, ale poła jego marynarki wraz zkieszenią
iuwięzionym wniej telefonem została przytrzaśnięta wdrzwiach
mieszkania innej, ale tak samo działającej mu na nerwy, nieobliczalnej
kobiety. Od dobrej chwili tkwił na klatce schodowej, trzęsąc się
znerwów iupokorzenia. 
Próby uwolnienia się spełzły na niczym. Gorączkowe
naciskanie dzwonka icoraz głośniejsze pukanie do drzwi, potęgowane
hałasem telefonu spowodowały, że zza zakrętu schodów wychyliła
się głowa ciekawskiej sąsiadki zpiętra wyżej. Tego mu jeszcze
brakowało! „Jeszcze jedna irytująca baba!” – pomyślał
wściekły. Odwrócił się demonstracyjnie, czując na plecach
świdrujący wzrok zwizjera drzwi naprzeciwko. Dochodzące zza nich
szuranie istłumiony chichot nie pozostawiły mu złudzeń. Stamtąd
też go obserwowano. 
Skrępowany sytuacją, zaczynał odczuwać pierwsze
objawy paniki. Wciąż desperacko szarpał uwięzioną marynarkę
imiętosił kieszeń, by odrzucić połączenie iuciszyć jazgoczącą
komórkę. Niestety, gdy tylko się rozłączał, telefon po chwili
odzywał się ponownie. Przez głowę przebiegła mu myśl, by nacisnąć
mocniej izmiażdżyć aparat, atym samym uwolnić się przynajmniej od
irytującego dźwięku. Zfrustracją uderzył zcałej siły pięścią
wfutrynę, co pozwoliło mu rozładować część narastającego gniewu,
który zaczynał górować nad wstydem. 
Desperacko, choć bez nadziei na powodzenie, kolejny
raz szarpnął marynarkę. Zaparł się tym razem kolanem oframugę
drzwi, gdy niespodziewanie się otworzyły. Zatoczył się iwalnął
potylicą wdrzwi po drugiej stronie korytarza. Wtej samej chwili
usłyszał ponowny trzask zamykanego zamka. 
Zaskoczony podniósł się zzabłoconej
wycieraczki, masując głowę ztyłu iboleśnie stłuczoną kość
ogonową. Otrzepał spodnie iz troską obejrzał marynarkę. Zulgą
odnotował, że jest cała, nie licząc kilku zagnieceń, jego telefon
zamilkł, aon sam uwolnił się wreszcie zarówno zpotrzasku,
jak iod namolnego babska zamęczającego go telefonami. Teraz już
pozostało tylko się otrząsnąć izapomnieć. Owszystkim. Otym,
dlaczego tu przyszedł, atakże osprawczyni jego upokorzenia. 
Wybiegł zbudynku irozejrzał się zroztargnieniem,
próbując sobie przypomnieć, gdzie zaparkował auto. Wciąż był
oszołomiony iroztrzęsiony po tym, jak został potraktowany przez
osobę, wobec której zachował się absolutnie uczciwie. Nie kłamał,
nie kręcił, jak to robi większość mężczyzn wpodobnych sytuacjach,
ale porozmawiał znią szczerze, wręcz otworzył się bardziej, niż
zamierzał. Nie doceniła tego. Wzgardziła jego uczuciami iwyrzuciła
go za drzwi! 
– Egoistka! – wysyczał ispeszył się, widząc
zgorszony wzrok nieznajomej kobiety, która właśnie przechodziła
obok.
Znów poczuł, jak twarz płonie mu ze wstydu. Ruszył
dziarsko przed siebie, ale potknął się oporzuconą wosiedlowej
alejce deskorolkę, potrąciwszy przedtem jakieś dziecko. Obejrzał się
ze wzgardą iposłał sugestywne spojrzenie stojącemu nieopodal
mężczyźnie, prawdopodobnie ojcu deskorolkowca, dając mu do
zrozumienia, że powinien bardziej pilnować syna. Zminy tego typa
wynikało, że przyjął niewerbalny sygnał do wiadomości, jednak
nie zamierza zastosować się do rady. Niczego dobrego nie wróżyły
też tatuaże, łysa głowa ipostawiony groźnie na potężnym karku
kołnierz skórzanej kurtki. Najgorsze jednak było to, że grające na
twarzy osiłka mięśnie sugerowały, że najprawdopodobniej za chwilę
ruszy do ataku. Co zapewne by uczynił, gdyby nie ogłuszający ryk
chłopaka, który klapnął na środku alejki, zdeskorolką pod pachą
ioderwanym kółkiem wwyciągniętej dłoni.
Nie czekając na rozwój wypadków, rzucił się do
ucieczki. Odnalazł wreszcie samochód, wsiadł do środka inatychmiast
zablokował drzwi. Rozejrzał się ze strachem, na szczęście nikt go
nie ścigał. Co za dzień! Bał się nawet pomyśleć, co jeszcze może
mu się przydarzyć. Na wszelki wypadek postanowił nie wracać tego
dnia do pracy izaszyć się jak najszybciej wdomu. Jego decyzję
przyspieszył deszcz, który nagle się rozpadał irozmazał za szybą
itak przygnębiający obraz osiedla, zktórego już dawno powinien
odjechać. 
Uruchomił silnik, gdy wjego kieszeni znów
zadźwięczała komórka. Jęknął zrezygnowany. Po chwili namysłu
postanowił jednak zachować się po męsku iodebrać, by wreszcie
definitywnie zakończyć sprawę. 
– Przecież powiedziałem pani wyraźnie, że
nie interesuje mnie wasze fascynujące odkrycie – zaczął bez
kurtuazyjnych wstępów. – Proszę mnie już nie namawiać iwięcej
nie dzwonić. Nie zamierzam się tym zajmować iw żadnym wypadku
nie przyjadę teraz do Polski, ajeśli mam coś podpisać, proszę to
przysłać pocztą. Iproszę niczego mi już nie tłumaczyć! –
Nie dopuszczał rozmówczyni do głosu. – Tak jak obiecałem,
pokryję wszelkie koszty, podpiszę co trzeba inie chcę już otym
słyszeć. Żegnam!
Rozłączył się icisnął telefon do schowka. Nie
zamierzał nikomu, atym bardziej jakiejś nieznajomej Polce, tłumaczyć
się ze swoich relacji rodzinnych oraz powodów, dla których nie chce
się zajmować polskimi korzeniami. Nawet tak nietypowa sprawa, którą od
pewnego czasu zawracano mu głowę, była tylko echem dawno zapomnianej
przeszłości. Nie chciał mieć ztym nic wspólnego. Iwcale
nie dlatego, że historia jego przodków stała się mu niemiła lub
niewygodna, ale dlatego, że Polska była wjego oczach krajem zbyt
dziwnym iniezrozumiałym, by się nim zajmować, atym bardziej
identyfikować. Nie pasował tam iwręcz niewiarygodne, że wjego
żyłach płynęła polska krew! Nawet całkiem sporo wnim krwi tego
osobliwego narodu wraz zjego specyficznymi cechami, których zrozumieć
nie potrafił. 
Przekonał się otym przed laty, kiedy uległ namowom
matki ipostanowił wreszcie zobaczyć Polskę. Bardziej jednak po to,
by przekonać się, że jego niepochlebna opinia okraju przodków
znajdzie potwierdzenie wrzeczywistości. Przypuszczenia potwierdziły
się od razu na polskim dworcu kolejowym. Jego wrodzone poczucie estetyki
zostało brutalnie zaatakowane przez wszechobecny brud iwyjątkowo
przygnębiającą atmosferę tego miejsca. Wprzejściu podziemnym
było ciemno iśmierdziało, ana ławkach wgłównej hali dworca
spali mężczyźni oczerwonych twarzach. Poczuł wtedy, że musi
natychmiast wyjść na zewnątrz, bo inaczej dworcowy brud przeniknie
go także od środka. Chwycił więc bagaże ipospiesznie udał się
do wyjścia.
Długo nie mógł się otrząsnąć zpierwszego
wrażenia. Dworce, które znał iktóre od dzieciństwa go fascynowały,
były czyste, zadbane ikolorowe. Szczególnie te przytulne, wmałych
miasteczkach. Takie lubił najbardziej. Uwielbiał patrzeć na czerwone
wagoniki mknące wzdłuż brzegów górskich jezior, tunelami czy
między szczytami gór. Sam, od kiedy zdobył prawo jazdy, podróżował
samochodem, jednak często zdarzało mu się zjeżdżać na pobocze
tylko po to, żeby poobserwować pędzący woddali pociąg.
W Polsce nie miał ochoty przyglądać
się pociągom. Ani ludziom kręcącym się chaotycznie po
dworcu. Odstręczało go ponure miasto oglądane przez okno taksówki,
dlatego zanim jeszcze dotarł do hotelu, postanowił skrócić zaplanowany
pobyt iczym prędzej wrócić do domu. Do Szwajcarii.
Odrywając się od wspomnień, zulgą zaparkował
na podjeździe przed swoim domem. Żałował, że nie wziął ze sobą
parasola, iodchylił się po leżącą ztyłu kamizelkę odblaskową,
której zamierzał użyć do ochrony przed ulewą. Nagle usłyszał
pukanie wszybę samochodu. Podskoczył przestraszony, kiedy jednak
przypomniał sobie, że drzwi są zablokowane, podniósł się wolno,
po czym otworzył usta ze zdziwienia. Obok stała kompletnie przemoczona
dziewczyna. Wletniej sukience, zzarzuconym na ramiona kolorowym
ręcznikiem wyciągniętym zwalizki, która niedomknięta leżała na
ziemi. 
Dziewczyna wpatrywała się wniego zuśmiechem, nieco
drżącym, prawdopodobnie przez szczękające zzimna zęby. Otworzył
powoli szybę.
– Hello! Alexander Bein? My name is Klara
Figiel. Icame from Poland – wyrzuciła zsiebie, zanim
zdążył ocokolwiek zapytać.
– Ale – zająknął się. – Skąd? Przecież
ja...
– Ojej, panie Bein, mówi pan po polsku? –
ucieszyła się. – To fantastycznie. Szczerze mówiąc, nie
spodziewałam się.
– Alex – poprawił ją odruchowo, krzywiąc się
jednocześnie, ponieważ bardzo nie lubił tej oficjalnej polskiej formy
grzecznościowej. – Proszę mi mówić Alex. Iszczerze powiedziawszy,
ja też dziś nie spodziewałem się... nikogo.
– Przepraszam – stropiła się. – Nikt pana...
eee... to znaczy, nikt cię nie uprzedził? Ktoś zredakcji miał
się ztobą skontaktować. Ja też dziś wiele razy do ciebie
telefonowałam.
– No tak. – Wtym momencie zrozumiał, kto
tak uporczywie do niego wydzwaniał, iz trudem powstrzymał się
przed rzuceniem złośliwej uwagi. – Rzeczywiście, byłem trochę
niedostępny. Odebrałem co prawda jakiś telefon zPolski, ale uznałem,
że znowu mnie nękają wpewnej bardzo delikatnej sprawie... –
Urwał iprzyjrzał się podejrzliwie dziewczynie. – Powiedziałaś,
że miał dzwonić ktoś zredakcji. Jesteś dziennikarką?
– Nie, nie jestem... chociaż właściwie to
chyba jestem – zająknęła się. – Przepraszam, ale to nieco
skomplikowane. – Pociągnęła nosem iowinęła się szczelniej
ręcznikiem.
W tym momencie uświadomił sobie, że wciąż siedzi
wciepłym samochodzie, aona trzęsie się zzimna. Poczuł się
niezręcznie.
– Nieważne. – Wysiadł energicznie. – Wejdźmy
do domu. Ogrzejesz się iwysuszysz, apotem odwiozę cię do hotelu. Po
drodze dokończymy rozmowę.
Podniósł zziemi walizkę, którą wcześniej
przezornie zamknął, iwestchnął wduchu. Oby ten dzień jak
najszybciej się skończył.

Przebrana wsuchy T-shirt idżinsy siedziała na sofie
wciśnięta między równo ułożone poduszki. Dyskretnie rozcierała
zziębnięte ramiona. Jednocześnie zzainteresowaniem przyglądała
się nowo poznanemu mężczyźnie krzątającemu się wsterylnie
czystej kuchni. Od dłuższej chwili znamaszczeniem ustawiał na
spodkach filiżanki, układał na szklanej paterze kruche ciasteczka,
wyciągnięte zogromnej blaszanej puszki, oraz polerował papierowym
ręcznikiem srebrne łyżeczki. Kiedy się ztym uporał, wsypał
do porcelanowego imbryka starannie odmierzoną porcję liściastej
herbaty izalał wrzątkiem. Następnie przystąpił do napełniania
ozdobnej cukiernicy. Wpierwszej chwili chciała go poinformować, że
herbatę pije niesłodzoną, jednak zrezygnowała, nie chcąc zakłócać
rytuału, jakim najwyraźniej było dla niego pozornie zwyczajne parzenie
herbaty.
Czynności pochłonęły go na tyle, że wogóle
nie zwracał na nią uwagi. Rzucił jej jedynie krótkie spojrzenie
iskinął przyzwalająco głową, kiedy spytała, czy może
powiesić włazience mokrą sukienkę iręcznik. Początkowo
trochę skrępowana, coraz śmielej iz coraz większym rozbawieniem
obserwowała swojego gospodarza. Lustrując go uważnie od stóp do
głów, ze zdziwieniem stwierdziła, że najprawdopodobniej nie jest
dużo starszy od niej. Kiedy go zobaczyła – wniemodnej tweedowej
marynarce, wktórej wyglądał tak sztywno, jakby przed włożeniem
zapomniał wyjąć zniej wieszak, odniosła wrażenie, że dzieli ich
całe pokolenie. Po wejściu do domu pozbył się wprawdzie paskudnego
okrycia, jednak reszta niestety konsekwentnie współgrała zogólnym
stylem ubierania się. Klasyczna koszula wdrobną różową krateczkę
była ciasno dopięta pod brodą, popelinowe spodnie miały starannie
zaprasowany kant, acałości dopełniała nieco przyciasna kamizelka
wróżnokolorowe paski, wydziergana prawdopodobnie na drutach.
Tylko twarz ioczy, mimo że ukryte za grubymi
szkłami okularów wmasywnych oprawkach, zdradzały jego młody
wiek. Miał świeże spojrzenie, jasny błysk woku izmarszczki
jedynie mimiczne. Dopiero teraz przyjrzała mu się uważniej iuznała
zzaskoczeniem, że jest przystojny. Niemodna, ulizana fryzura
zrówniutkim przedziałkiem zboku niwelowała większość walorów
jego oblicza, ale nie dało się ukryć wyjątkowej regularności,
anawet szlachetności rysów, podkreślonych głęboką barwą
brązowych oczu wciemnej oprawie ładnych brwi igęstych
rzęs. Również cała sylwetka Alexa, mimo że fatalnie dobrany strój
nie dodawał jej urody, prezentowała się zaskakująco dobrze. Nie
garbił się, był szczupły, proporcjonalnie zbudowany idość
wysoki. Klara przesunęła wzrok nieco niżej. Nie potrzebowała zbyt
długo przypatrywać się interesującej ją części ciała, by dojść
do wniosku, że jest równie zgrabna jak reszta. Otrząsnęła się lekko
zawstydzona zdecydowanie za daleko posuniętymi deliberacjami. Natychmiast
przywołała się wduchu do porządku ichoć zpewnym trudem,
oderwała wreszcie wzrok od Alexa, uznając ostatecznie kontemplację
jego powierzchowności za zakończoną. Żeby zająć wciąż rozbiegane
myśli bezpieczniejszym tematem, powiodła wzrokiem po mieszkaniu. Zawsze
uważała, że przedmioty otaczające danego człowieka imiejsce, które
tworzą, mogą wiele powiedzieć onim samym. Po chwili rozglądała
się zzaciekawieniem po salonie.
Podobnie jak wczęści kuchennej dominowało tu
ciemne drewno, również wformie lamperii. Do nich dobrano pasiaste
tapety, ciężkie, stylowe meble ipikowane, skórzane sofy. Przy
kominku, wktórym ku jej rozczarowaniu nie płonął ogień, stał
ogromny fotel, również zbrązowej skóry, zregulowanym oparciem
ipodnóżkiem. 
Całe wnętrze konsekwentnie, nader harmonijnie ize
smakiem – choć nie do końca wjej guście – urządzone zostało
wstylu angielskim. Idealnie pasującym do właściciela, wciąż
zajętego parzeniem herbaty weleganckiej angielskiej porcelanie. 
Przypomniała sobie, że wśród informacji,
jakie znalazła onim winternecie, była wzmianka otym, że jego
nieżyjąca już babka ze strony ojca była Angielką. Zdumiała się, jak
silne musiały być jej anglosaskie geny, skoro tak skutecznie wyparły
szwajcarskie ipolskie uwnuka. Bo zgodnie ztym, czego zdołała
się dowiedzieć – Alexander Bein był genetyczną mieszanką, jednak
zprzewagą genów słowiańskich. 
– Nie powiedziałaś jeszcze, jak mnie
znalazłaś. – Bohater jej rozważań wszedł do salonu, niosąc
tacę. – Nie przypominam sobie, żebym komukolwiek podawał mój
adres domowy.
– Rzeczywiście, nie podałeś – przytaknęła
skwapliwie. – Znalazłam informację, że pracujesz wMuzeum
Kolejnictwa, dlatego udałam się tam prosto zdworca. Kiedy okazało
się, że wziąłeś urlop, poprosiłam otwój adres.
– Idostałaś? Tak po prostu? – Wjego głosie
zabrzmiało oburzenie. – Niewiarygodne! Będę musiał wyciągnąć
konsekwencje.
– Skądże – zaoponowała natychmiast, trochę
spłoszona. – Właściwie zdobyłam go przypadkiem... – zająknęła
się. 
Nie zamierzała zdradzić, kto naiwnie uwierzył,
że jest polską krewną Alexandra Beina, która nieszczęśliwie
zgubiła jego adres iw dodatku nie może się do niego
dodzwonić. Podejrzewała, że jeśli to ujawni, sympatyczna Leonie, na
którą natknęła się wmuzealnym korytarzu, straci posadę. Jeżeli
nie wmuzeum, to na pewno uAlexa, którego mieszkanie sprzątała
dwa razy wtygodniu. Przynajmniej tyle zdążyła jej powiedzieć,
zanim wtrąciła się kobieta zsekretariatu. Szczęśliwie chwilę
wcześniej Szwajcarka podała nazwę ulicy inumer domu Alexa.
– Dzwoniłam wiele razy, ale nie odbierałeś. Nie
wiedziałam, co zrobić. Trochę się przestraszyłam. Nikogo tu nie
znam. – Postanowiła wykorzystać sprawdzoną metodę, że najlepszą
obroną jest atak. – Ijeszcze ta pogoda – kontynuowała, by jak
najdłużej nie dopuścić go do głosu. – WPolsce od paru tygodni
panują upały, atutaj wciąż wiosna. Całkiem przemarzłam... 
Miała nadzieję, że jeśli atak nie zadziała,
to może przynajmniej wzbudzi wmężczyźnie poczucie winy. Poza
tym naprawdę zmarzła, czekając na niego tak długo, wdodatku bez
stuprocentowej pewności, czy czegoś nie pokręciła itrafiła pod
właściwy adres.
– Rzeczywiście, przemokłaś do suchej nitki –
przyznał. – Chociaż szczerze mówiąc, nie rozumiem, dlaczego nie
sprawdziłaś wcześniej prognozy pogody. Idlaczego nie skorzystałaś
zokrycia, które przecież miałaś wwalizce? – Spojrzał na nią
pytająco bez śladu współczucia, za to zlekką drwiną, wskazując
jasnobeżowy żakiet rozłożony starannie na zamkniętej walizce.
– Jest zzamszu – odparła spokojnie, ignorując
pierwsze pytanie, zadowolona, że temat adresu został przesunięty na
dalszy plan. – Deszcz kompletnie by go zniszczył.
Wciąż bojowo nastawiona podniosła wzrok
iprzyjrzała się mu uważnie, aby wybadać nastrój. Wyraz twarzy
Alexa wskazywał jednoznacznie, że on także dalsze dociekania uważa
za bezsensowne.
– Może poczęstujesz mnie herbatą? –
zagadnęła ostrożnie. – Zprzyjemnością się napiję, wciąż
nie odtajałam.
– Na fotelu leży pled. Możesz się okryć –
odparł, pochylając się nad tacą. Napełnił filiżanki ijedną
postawił na małym stoliku obok sofy. Usiadł na kanapie, naprzeciwko
niej. – Napij się, póki jest gorąca, izdradź mi wreszcie,
co cię do mnie sprowadza. Wspominałaś, że jesteś dziennikarką
iprzysłała cię redakcja. Co to za pismo?
– „Tygodnik Olsztyński”. Prawdę mówiąc,
nie jestem jeszcze dziennikarką. – Zerknęła na niego spod oka,
napotykając, jak się spodziewała, zdziwiony wzrok. – Ale niedługo
będę – dodała szybko. – Studiuję na piątym roku dziennikarstwa,
aw„Tygodniku” wygrałam staż.
– Żartujesz? – Spojrzał na nią zdumiony. –
Myślałem, że stażyści, przynajmniej na początku, zajmują się
pracą, jak by to powiedzieć, bardziej biurową. Aciebie tak po prostu
wysłano do Szwajcarii?
– To nie tak. – Poczuła, że się rumieni. Jak
zawsze, kiedy musiała lawirować między niewinnym kłamstwem anieco
naciąganą prawdą. Teraz znalazła się wtakiej sytuacji. Wiedziała,
że powinna być szczera, ajednocześnie wolała nie wyjawiać, że
przyjechała tu na własną rękę, aw redakcji skłamała, żeby
dostać kilka dni urlopu. Nie mogła się przyznać również do tego, że
temat, którym się zainteresowała, nikogo innego nie obchodził. Wszyscy
znacząco pukali się wczoło imówili, że nie warto się tym
zajmować. Ona miała inne zdanie. Była pewna, że znalazła temat na
sensacyjny artykuł. Inie zamierzała go zmarnować.
– Zatem jaka wkońcu jest prawda? – Zzamyślenia
wyrwał ją głos Alexa. – Wysłano cię do Szwajcarii czy nie?
– Nie wysłano, ale pozwolono mi jechać. –
Postanowiła wybrnąć dyplomatycznie. – To była moja inicjatywa
imój pomysł na artykuł, więc umożliwiono mi działania na własną
rękę.
– Artykuł? – zaniepokoił się. – Aczego
konkretnie miałby dotyczyć?
– Chodzi oLuizę – odparła prawie szeptem
izamarła. Zdawała sobie sprawę, że ta informacja może go
zdenerwować. Nie miała pojęcia, jak bardzo. Modliła się tylko
wduchu, żeby nie wyrzucił jej za drzwi.
Alex podniósł wzrok. Wjego oczach pojawiło się
znużenie. Uniósł filiżankę iprzytrzymał ją przy ustach nieco
dłużej, jakby chciał ukryć wyraz twarzy. Wkońcu odstawił puste
naczynie na spodek iz roztargnieniem potarł dłońmi policzki.
– Myślę, że dobrze znasz moje zdanie na ten temat
– powiedział wolno. – Powtarzałem to setki razy.
– Wiem! – Poruszyła się niespokojnie na sofie
inachyliła wjego kierunku. – Oczywiście, że wiem. Ale przecież
nie możesz się od tego odciąć. Ot tak, jakby to wcale cię nie
dotyczyło. Bo przecież dotyczy, czy tego chcesz, czy nie. To jest
wkońcu twoja prapraprapra....
– No, no! Wystarczy! – Uniósł dłoń, by
ją powstrzymać. – Tylko dwa razy „pra”. Luiza była moją
praprababką. No ico ztego?
Zamilkł iprzeczesał ręką włosy. Wciąż
wpatrywała się wniego zuwagą. Zamierzała coś dodać, ale
wostatniej chwili zrezygnowała. Postanowiła odczekać ipozwolić
mu trochę ochłonąć. On tymczasem zmarszczył czoło izastygł ze
wzrokiem utkwionym wdywanie.
– Wiedzieliśmy, że została pochowana gdzieś na
cmentarzu klasztornym, wśród braci zakonnych. Nikt nigdy nie próbował
odszukać jej grobu, ponieważ nie było takiej potrzeby. Zresztą podobno
ona sobie tego nie życzyła, ito jest chyba jedyna dobra rzecz,
jaką można oniej powiedzieć. To znaczy... Luiza zpewnością
zasłużyła na odpoczywanie wspokoju, ito, jak sądzę, będzie
jej dane, ale nie pozostawiła po sobie tego rodzaju pamięci, jaką
każdy chciałby zostawić – zająknął się, apotem znów wziął
głęboki oddech. – Moja praprababka Luiza nie jest dobrze wspominana
wmojej rodzinie. Zkilku przyczyn. Nie zostałem upoważniony, by 
onich mówić. 
– Ale sam powiedziałeś, że Luiza, jak każdy
zmarły, zasługuje na odpoczywanie wspokoju. Prawda?
– Oczywiście. Iubolewam, że to klasztorne
cmentarzysko znalazło się wtakim miejscu. Że ponad sto lat beztrosko
po nim deptano. Nigdy bym nie pomyślał, że zostanie odkryte niemal
wcentrum staromiejskiego rynku. Dlatego upewniłem się, czy szczątki
Luizy, podobnie jak wykopane tam szczątki mnichów, zostaną pochowane
wsposób godny, na cmentarzu. Uważam, że zrobiłem wszystko, co
do mnie należało, izupełnie nie rozumiem, czego jeszcze ode mnie
oczekują ci ludzie, którzy mimo to wciąż nie dają mi spokoju...
– Umilkł nagle, przypatrując się nieco zdezorientowany swojemu
gościowi. 
Klara, która początkowo wogromnym skupieniu go
słuchała, nagle zaczęła dziwnie się zachowywać. Zaciskała mocno
wargi itarła oczy, przez co nie wiedział, czy za moment wybuchnie
śmiechem, czy płaczem. Obserwował zrosnącym niepokojem, jak coraz
bardziej nerwowo wierci się na kanapie.
– Coś się stało? – spytał ostrożnie.
– Nie – zaprzeczyła zmienionym, nieco piskliwym
głosem, co podsyciło jego podejrzliwość. – Tylko... napiłabym
się jeszcze tej pysznej herbaty.
Pochylił się, żeby sięgnąć po stojący na
stole imbryk, starając się jednocześnie nie spuszczać zniej
zwzroku. Klara wyglądała, jakby miała za moment eksplodować. Gdy
tylko napełnił filiżankę, chwyciła ją tak gwałtownie, że trochę
wylała na spodek. Nie zwróciła na to uwagi, przytknęła naczynie do
ust ipiła łapczywie, siorbiąc igłośno przełykając. Patrzył
lekko zniesmaczony, ajednocześnie zaciekawiony powodem nagłej zmiany
wzachowaniu dziewczyny.
Bez słowa wyciągnęła wjego stronę pustą
filiżankę. Poczekała, aż znów doleje herbaty. Tym razem przytrzymała
naczynie mocniej, gdy poczuła, że jej ręce zaczynają niebezpiecznie
drżeć. Wiedziała, że nie zdoła już ukryć emocji ibędzie
musiała niebawem wyjawić ich przyczynę. Zdawała sobie sprawę,
że nie powinna zdradzać wszystkiego, więc gorączkowo rozmyślała,
co może powiedzieć teraz, co później, aczego wcale. Czuła też,
że jeśli nie zapanuje nad emocjami, nigdy nie pozbiera myśli. 
Kiedy dotarły do niej jego słowa, na moment zaparło
jej dech wpiersiach. Teraz już była pewna. Nie wiedział! Jej serce
podskoczyło zradości. „Zpewnością nie zna całej prawdy! Sądzi,
że chodzi tylko oLuizę. Nie wie, co jeszcze odkryto. Nie zdążyli
mu powiedzieć!”. Pogratulowała sobie zduchu spontanicznej decyzji,
by przyjechać dzień wcześniej. Nawet bez rezerwacji whotelu. Teraz
była gotowa przespać się nawet na dworcowej ławce. Najważniejsze,
że zdążyła pierwsza!

Przez chwilę przyglądał się jej bez słowa. Potem
wstał, podszedł do barku wrogu salonu. Wyjął butelkę
zciemnozłotym płynem ikieliszek do koniaku. Sięgnął po drugi
iobrócił się wjej stronę. Zanim zdążył zapytać, przytaknęła
skwapliwie. Napełnił kieliszki do pełna ijeden podał Klarze. 
Wypił alkohol niemal duszkiem iodstawił kieliszek
na stolik obok pustych filiżanek. Dopiero potem usiadł. Potarł
twarz dłońmi iprzesunął nimi po włosach, burząc idealnie
gładką wcześniej fryzurę. Westchnął, niecierpliwym gestem
rozluźnił kołnierzyk irozpiął najpierw jeden, potem kolejny
guzik koszuli.
Klara obserwowała go bacznie, delikatnie upiwszy mały
łyczek koniaku. Pomyślała, że wtej mniej nieskazitelnej wersji
wygląda owiele korzystniej.
– Powiedz jeszcze raz, od początku. Wszystko,
co wiesz – odezwał się wkońcu.
Wzięła głęboki oddech, upiła kolejny, nieco
większy łyk alkoholu itym razem, już znacznie spokojniejsza
irozluźniona, pozbierała informacje, układając je wbardziej
logiczną całość.
– Dobrze. Od początku. Wszystko zaczęło się
parę tygodni temu, kiedy podczas wykopalisk archeologicznych wmoim
miasteczku odkryto zapomniane cmentarzysko...
Odpłynęła myślami do tamtego majowego
popołudnia, kiedy podczas nieszczególnie interesującego wykładu
wyrwał ją zletargu esemes: „Znaleźliśmy COŚ, lepiej
przyjedź. K.”. Niewiele się namyślając, zgarnęła zławki
plik kartek zzapisanymi zaledwie czterema linijkami notatek
izprzepraszającym uśmiechem wyszła zsali. 
Pół godziny później już wiedziała, że dokonała
właściwego wyboru, rezygnując znudnej prelekcji na rzecz tego,
co zastała na miejscu. Co prawda nie pozwolono jej robić zdjęć,
ale mogła swobodnie obejrzeć wszystko zbliska. Zuwagą
słuchała wyjaśnień młodego archeologa, który pokazywał
jej ślady po medalikach na piersiach mnichów iich skrzyżowane
wcharakterystyczny sposób ramiona. Gdy podekscytowana usiłowała
nagrać wszystko telefonem, co chwila podtykając go rozmówcy pod nos,
ten wpewnym momencie odsunął od siebie urządzenie ipołożył palce
na swoich ijej ustach, uśmiechając się przy tym tajemniczo. Wziął
ją za rękę ipociągnął do jednego zostatnich odkrytych
grobów. Stanęli iprzyglądali się wmilczeniu, gdy poczuła, jak
gwałtownie przyspiesza jej puls. Spojrzała pytająco na archeologa,
aten skinął głową, potwierdzając jej myśli.
– Gdy odkryliśmy wśród nich kobietę, od razu
wiedzieliśmy, że to ona – oświadczył zprzekonaniem. – Wszystko
się zgadzało, zwyjątkiem jednego.
Uniosła wzdziwieniu brwi, nie rozumiejąc.
– Popatrz jeszcze raz. – Wskazał bielejący
wpiasku szkielet. – Naprawdę nic nie dostrzegasz?
– Nie wiem. – Kucnęła ipochyliła się. –
Chyba jakieś inne kości się tu zawieruszyły, bo wygląda, jakby było
ich trochę za dużo. Może stamtąd? – Kiwnęła głową wstronę
pobliskiego grobu, wktórym spoczywał inny szkielet pozbawiony
nóg. – Bo wtamtym zkolei jest ich chyba za mało.
– Zawieruszyły? – Zaśmiał się pobłażliwie. –
Kości się nie zawieruszają ot tak. One zpewnością zostały tu
złożone, razem zciałem, rzecz jasna. Ao tamtym człowieku
już wiemy, że nie miał nóg, kiedy go chowano, więc nic mu nie
zginęło. Ani się nie zawieruszyło.
– Nie rozumiem. Sugerujesz, że to dwie
osoby? Pochowane wjednym grobie? Wtakim razie kości jest jednak za
mało. Poza tym dałeś mi jasno do zrozumienia, że to są szczątki
Luizy. 
– To są szczątki Luizy – zawiesił na chwilę
głos. – Luizy ijej dziecka. 
Przypomniała sobie szok, jakiego doznała, słysząc te
słowa, izdała sobie sprawę, że ten, który przeżył Alex Bein,
musi być kilkakrotnie większy. Teraz pomyślała, że rozsądniej
byłoby wcześniej się upewnić, czy facet nie ma problemów
zsercem. Porządnie ją wystraszył, kiedy pobladł ichwycił się
za klatkę piersiową.
– Ale skoro mówisz, że wykonano badania genetyczne
szczątków kobiety idziecka, stwierdzające, że to chłopczyk
ijest on zpewnością jej synem, czemu nie sprawdzono przy okazji,
czy kości, które odnaleziono, na pewno należą do Luizy Bein, mojej
zmarłej sto pięćdziesiąt lat temu praprababki? – zapytał, nie
mogąc otrząsnąć się ze zdumienia. – Wobec tych nowych... hmm...
faktów, można podać to wwątpliwość. Przecież wszyscy wiemy,
że syn Luizy, amój pradziadek, dożył późnej starości.
– Jak mieliby to zbadać? – sarknęła. – Zczym
porównać materiał genetyczny? Przypomnij sobie, co mówiłeś za
każdym razem, kiedy ktoś próbował się ztobą skontaktować.
– No tak – odparł ze skruchą. – Nie ułatwiałem
im sprawy. Jednak zdrugiej strony, gdyby ktoś powiedział mi otym
dziecku...
– Wszyscy zgodnie uznali temat za zbyt delikatny,
żeby omawiać go przez telefon. Dlatego nalegano na twój przyjazd
do Polski. – Zamyśliła się. – Jednak moim zdaniem badania
potwierdzające tożsamość kobiety są raczej zbędne. To musi być
Luiza Bein.
– Skąd ta pewność? Przecież oboje wiemy,
że jeśli to naprawdę ona, to nieszczęsne dziecko nie mogło być
jej. Powiedziałaś, że wchwili śmierci miało pięć lat, czyli
urodziło się w1859 roku, aprzecież wtedy właśnie przyszedł na
świat mój prapradziadek. Nie, to jest absolutnie wykluczone! To nie
może być Luiza!
– Adokument? Ten, który odnaleziono wkuli
wieży kościoła podczas remontu dachu kilkanaście lat temu? Jest
zpewnością autentyczny, podpisany przez ówczesnego gwardiana
izabezpieczony wcynowej tubie. Inie próbuj mi wmówić, że nic
otym nie wiesz.
– Oczywiście, że wiem. Od razu poinformowano
nas, że wśród znalezionych papierów jeden dotyczył naszej
antenatki. Ojciec nawet poprosił oprzesłanie kopii tego
dokumentu.
– Zatem powinieneś pamiętać, co wnim się
znajduje. – Posłała mu pytające spojrzenie. Nie uzyskawszy
potwierdzenia, ciągnęła: – Napisano tam, że Luizę pochowano
wśród zakonników, zpierścieniem rodowym matki na palcu isrebrnym
wianku świętej Rozalii na głowie. Wszystko się zgadza, również
wiek kobiety wchwili śmierci iprzybliżony czas pochówku. Jest
też pierścień iwianek. Choć mocno zniszczony, widać wyraźnie,
że jest to wianek ze srebrnych róż.
– Zróż? Ajakie to ma znaczenie? Przecież
wdokumencie pojawia się jedynie informacja, że był srebrny.
– Wcale nie! Napisano, że włożono jej na głowę
srebrny wianek świętej Rozalii. Aatrybutem świętej Rozalii są
róże. Poza tym wartemborska legenda nie pozostawia wątpliwości,
że spleciony został właśnie ze srebrnych róż, wdodatku ozdobiony
szlachetnymi kamieniami. Itaki właśnie wianek znaleziono na głowie,
awłaściwie na czaszce...
– Czekaj, czekaj... – Powstrzymał ją gestem. –
Ojakiej legendzie mówisz?
– Nie wiesz? – zdumiała się. – Nie znasz
legendy owianku ofiarowanym świętej Rozalii przez matkę Luizy,
hrabinę Annette? – Przyglądała mu się zniedowierzaniem. –
Naprawdę nigdy otym nie słyszałeś?
– Wiem tylko, że Annette von Viereck, podobnie
jak jej matka, której imienia nie znamy, była damą dworu królowej
Luizy, żony Fryderyka Wilhelma III, apóźniej przez jakiś
czas Elżbiety Ludwiki, małżonki jego następcy. Jak można się
domyślać, chyba właśnie na cześć swojej pierwszej pani dała
córce imię. Najprawdopodobniej Annette już jako dziecko otrzymała od
królowej pałac wWartemborku[1] iprzylegające do niego ziemie. Podobno hrabina wprowadziła
się tam jednak dopiero wwieku czterdziestu paru lat zkilkuletnią
wówczas córką, jako wdowa. Nic mi nie wiadomo ojej mężu. Owianku
niestety także nie.
– Omężu hrabiny Annette również nic nie
wiem. Natomiast wianek ze srebrnych róż ofiarowała figurze świętej
Rozalii znajdującej się wklasztornym kościele.
– Ale przecież wspomniałaś, że to tylko legenda,
więc skąd legendarny wianek na głowie Luizy?
– Nie, nie! – zaprzeczyła gwałtownie. – Wianek
jest prawdziwy. Istnieje zapis wksięgach klasztornych, że w1846
roku, czyli kiedy Luiza miała siedem lat, hrabina Annette von Viereck
ufundowała iofiarowała ten właśnie wianek świętej Rozalii,
patronce chroniącej od zarazy, jako wotum wdzięczności za uratowanie
życia jej ciężko chorej córce. Wtedy też Luiza na prośbę hrabiny
przybrała drugie imię. Jej patronką stała się Rozalia, zapewne po to,
by chronić ją przed kolejnymi chorobami. Potem przez prawie dwadzieścia
lat wierni mogli podziwiać przepiękny podobno wieniec na głowie figury
świętej, aż do momentu, kiedy nagle zniknął. W1864 roku. Podobno
wnoc śmierci hrabianki. Otym mówi właśnie legenda. Że to duch
matki Luizy przyszedł iodebrał swój wianek zzemsty, że tym
razem nie uratowała życia jej ukochanej córce. Jak się okazało,
mnisi postanowili zwrócić wianek Luizie.
– Dlaczego?
– Nie wiem, ale wydaje mi się to logiczne. Być
może umarła na jakąś zakaźną chorobę. Jeśli tak, można uznać,
że Rozalia tym razem jej nie ocaliła, dlatego nie zasłużyła, by
zatrzymać wianek.
– Nie jestem szczególnie religijny, ale to
rozumowanie wydaje mi się pokrętne. Trochę zbyt ludzkie, zważywszy
że sprawa przecież dotyczy świętej.
– Ach, czy to teraz ważne? – Klara machnęła
niecierpliwie ręką. – Według mnie najważniejsze jest to, że
wszystko zgadza się zzapisem mnichów. Pochowana wśród nich,
zgodnie zjej wolą wtajemnym grobie, wianek ipierścień też
jest. Wszystko pasuje!
– Wcale nie wszystko. Mnisi nie wspomnieli
odziecku.
– Tego nie wiesz. Przypominam ci, że spory fragment
dokumentu został zniszczony. Gdyby bezmyślnym czerwonoarmistom,
którzy wkroczyli do Wartemborka w1945 roku, nie przyszło do głowy
robić sobie zkuli na wieży kościoła tarczy strzelniczej, teraz nie
byłoby kłopotu. Papier prawdopodobnie przetrwałby nienaruszony.
– Myślisz, że tam mogło być coś na temat
dziecka? Może da się to jeszcze odczytać?
– Nie sądzę. Widziałam ten dokument. Zresztą
mówiłeś, że masz kopię, więc sam możesz sprawdzić.
– Nie mówiłem, że mam, ale że ojciec poprosił
ojej przesłanie. Atak się złożyło, że po jego śmierci nie mam
dostępu do tych dokumentów – dodał nieco zmienionym głosem.
– Rozumiem – przerwała mu szybko, ponieważ
wyczytała zjego twarzy itonu, że temat jest dla Alexa zbyt
trudny. Przez moment chciała mu nawet wyznać, dlaczego tak dobrze to
rozumie, jednak wostatniej chwili zrezygnowała.
– Nieważne. – Przechyliła się przez stolik
ipoklepała mężczyznę po dłoni. – Ten dokument trafił do
archiwów naszego kościoła. Możesz go wkażdej chwili obejrzeć,
choć nie sądzę, żebyś cokolwiek więcej wyczytał. Był wielokrotnie
badany przez świetnych specjalistów, którzy odzyskali, ile się
dało.
– Więc co teraz? – Podniósł na nią wzrok. –
Co dalej? 
– Przecież to oczywiste. – Wzruszyła
ramionami. – Przyjmując, że odnalezione kości dziecka nie mogą
być szczątkami twojego pradziadka, skoro wiemy, że Fryderyk, jedyny
syn Luizy, dożył sędziego wieku izostawił po sobie potomków,
należy jak najszybciej ustalić, kim był chłopczyk pochowany ztwoją
praprababką lub kim był człowiek podający się za twojego pradziadka
Fryderyka, jeśli zmarłe dziecko okaże się synem Luizy.


[1] Barczewo
(dawniej Wartembork, niem. Wartenburg in Ostpreussen) – miasto
wwojewództwie warmińsko-mazurskim, wpowiecie olsztyńskim, nad
Pisą Warmińską.
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Ułożył się do snu, choć był pewien, że nie
zdoła zasnąć. Głowę wypełniała mu gmatwanina myśli, awypity
alkohol wprawiał je dodatkowo wwirowanie. Zrezygnowany zapalił lampkę
przy łóżku ipołożył głowę na skrzyżowanych rękach. Wpatrywał
się wniewielką plamę na suficie, próbował się skupić, jednak
zamiast tego zaczął planować malowanie sypialni, zastanawiając się
jednocześnie, kiedy robił to ostatnio iczy widział wcześniej ciemną
smugę tuż nad łóżkiem. Po chwili zdał sobie sprawę zbezsensu
tych rozważań iskierował myśli na właściwy tor. 
Wyrysował wpamięci drzewo genealogiczne rodziny
ze strony ojca. Według rodzinnych przekazów protoplastką rodu
była matka hrabiny Annette von Viereck, októrej wiadomo jedynie,
że była dwórką, podobnie jak jej córka Annette, apotem wnuczka
Luiza. Jej imię nie figurowało jednak wżadnym zzachowanych
dokumentów. Dlatego opochodzeniu matki Luizy Alex wiedział
niewiele ponad wspomniany również przez Klarę fakt, że była
dwórką królowej pruskiej Luizy, potem Elżbiety Ludwiki, apo
opuszczeniu dworu zamieszkała zkilkuletnią córką wwartemborskim
pałacu. Nie potrafił też nic powiedzieć oojcu Luizy, jedynego
dziecka Annette. Pamiętał, że jego ojciec, iwcześniej dziadek,
wielokrotnie próbowali dotrzeć do jakichkolwiek dokumentów na ten
temat, jednak bezskutecznie. Nigdzie nie znaleźli wzmianki omężu
ponoć wcześnie owdowiałej hrabiny von Viereck. Wrodzinie nie
mówiło się otym głośno, ale wpewnym momencie zaczęto podawać
wwątpliwość istnienie owego męża, asamotne macierzyństwo
hrabiny Annette uznano za efekt bujnego dworskiego życia towarzyskiego,
jakie dama mogła prowadzić wmłodości.
Luiza zkolei wwieku osiemnastu lat wyszła za
Albrechta Beina, szlachcica pruskiego zGietrzwałdu, niespełnionego
artystę rzeźbiarza. Wiadomo, że matka Luizy uwielbiała obracać
się wtowarzystwie malarzy, poetów irzeźbiarzy, oczym
świadczyły kolekcjonowane przez nią podobno dzieła raczej mało
znanych artystów. Można było zatem przypuszczać, że to właśnie
artystyczna dusza przyszłego zięcia urzekła ją tak bardzo, że
bez wahania obiecała mu rękę jedynaczki. Chociaż posiadane przez
Albrechta dobra wpostaci podupadającego majątku po rodzicach były
oniebo skromniejsze niż bogactwo jego twórczego wnętrza.
Rok po ślubie urodził się Fryderyk. Mąż Luizy
jeszcze przed narodzinami syna, być może za namową teściowej,
wyjechał do Szwajcarii, by tam wnajsłynniejszym wEuropie ośrodku
rzeźbiarstwa wBrienz doskonalić swoje umiejętności. Potem przez
kolejne lata pobierał nauki od największych mistrzów szwajcarskich,
starając się możliwie często odwiedzać żonę idziecko. Ku
jego zaskoczeniu Luiza nie zamierzała się przenieść do Szwajcarii
iopuścić rodowych włości, mimo że jej matka zmarła niedługo
po narodzinach wnuka, pozbawiając ją wsparcia. Albrecht początkowo
wierzył, że żona nie chce porzucać pałacu, wktórym się
wychowała. Niestety, niebawem odkrył prawdziwy powód, dla którego
ukochana nie chciała znim wyjechać na Zachód. Gdy jego syn skończył
cztery lata, doniesiono mu, że Luiza zostawiła dziecko iwyprowadziła
się zpałacu, by rzucić się wramiona kochanka. To właśnie ta
niechlubna część przeszłości rodziny Beinów, adokładnie jej
członkini, która okazała się niegodna pamięci.
Z opowieści ojca idziadka wynikało, że po śmierci
Luizy Albrecht zaopiekował się pięcioletnim wówczas Fryderykiem
iosiadł znim na stałe wSzwajcarii. Nigdy też powtórnie się
nie ożenił. Postanowił zająć się synem, gnębiony wyrzutami
sumienia, że opuścił go, wyjeżdżając na nauki do szwajcarskich
szkół. Zwłaszcza że pozbawiony ojca chłopiec tak naprawdę nie miał
też matki. Matki, która okazała się zwykłą ladacznicą. Wybierając
miłość kochanka, poświęciła dla niej jedyne dziecko. 
Puentę tej historii Alex słyszał wiele
razy. Powtarzał ją często jego ojciec, który całe życie
zogromną pasją odkrywał ipoznawał kolejne fragmenty przeszłości
rodziny. Teraz coś wtej puencie nie pasowało. Jeśli okaże się
prawdą, że Luiza została pochowana ze swoim jedynym synem, kto
wtakim razie zamieszkał zAlbrechtem wSzwajcarii? Co do tego,
że Albrecht samotnie wychowywał dziecko, nie było najmniejszych
wątpliwości. Istniało na to wiele dowodów. Przede wszystkim
fotografie Fryderyka iAlbrechta wrodzinnych albumach. Byli do
siebie niezwykle podobni, więc nie ulegało wątpliwości, że
są spokrewnieni. Wdodatku Fryderyk odziedziczył po ojcu talent
rzeźbiarski. Czyżby Albrecht miał innego syna wwieku Fryderyka? Mało
prawdopodobne. Apoza tym – dlaczego miałby go przedstawiać jako
syna swojego iLuizy? Jeśli przywieziony do Szwajcarii chłopiec był
synem Albrechta iLuizy, kim był tamten pochowany zLuizą? To wszystko
nie miało sensu! 
Przypomniał sobie, że wdzieciństwie ojciec
zamęczał go opowieściami oprzodkach. Przekonywał, że dzięki tej
wiedzy przetrwa ich tożsamość. Że znając swoje korzenie, zachowa
poczucie przynależności, które przekaże własnym dzieciom. Mówił,
że bez korzeni ibez poczucia przynależności człowiek istnieje
tylko częściowo. Jest niekompletny. Alexowi tyrady ojca wydawały
się bzdurne. Za najważniejsze uważał to, kim się jest tu iteraz,
aświadomość tego, kim byli przodkowie iczym się zajmowali, nie ma
znaczenia dla budowania własnej osobowości. Wierzył, że człowieka
kształtuje wyłącznie teraźniejszość. Przeszłość nie mogła
wżaden sposób wpływać na to, co działo się wdanej chwili,
ani na to, co zdarzy się jutro czy też za parę lat.
Ogromnie nudziły go dawne sprawy iniechętnie onich
słuchał. Teraz dałby wiele, żeby cofnąć czas. Właściwie nie tylko
po to, żeby wysłuchać zuwagą opowieści ojca, lecz także po to,
by go wysłuchać wogóle. Po prostu znim pobyć. 
Przełknął nagromadzoną wustach gorzką
ślinę. Poczuł też spływającą na niego falę nieprzyjemnego
gorąca. Przywołał bolesne wspomnienia iwyrzuty sumienia, które,
jak mu się dotąd wydawało, zdołał już wsobie stłumić. Powoli
jednak zaczął zdawać sobie sprawę, że prawdopodobnie nigdy się
ich nie pozbędzie.
Otrząsnął się iwyjął zszuflady nocnego stolika
długopis inotes wtwardej oprawie. Otworzył na czystej stronie ipo
raz pierwszy wżyciu zaczął rysować drzewo genealogiczne swojej
rodziny. Odtwarzał je kawałek po kawałku. Wskupieniu przeszukiwał
zakamarki pamięci. Pamięci, wktórej mimo wszystko wciąż tkwiły
opowieści ojca. Dzięki nim iwrodzonej skłonności do perfekcjonizmu
sporządzenie szkicu nie sprawiło mu trudności. Szkicu dość
szczegółowego, ponieważ brakowało wnim tylko kilku dat. Na samym
szczycie drzewa postanowił umieścić hrabinę Annette von Viereck. Tuż
pod nią Luizę ijej męża Albrechta. Zpewnym wahaniem skierował
kolejną strzałkę wdół, pod którą napisał: Fryderyk Bein,
urodzony w1859 roku. Postanowił na razie nie zapisywać daty jego
śmierci, umieszczając wtym miejscu duży znak zapytania.
Obok Fryderyka zanotował imię jego żony Ruth,
rodowitej Szwajcarki, aniżej ich dwójki dzieci – Jana
iLeny. Siostra dziadka zmarła bezpotomnie wmłodym wieku,
choć okoliczności jej śmierci nie były znane, awręcz owiane
tajemnicą. Jan, który urodził się w1894 roku, miał wówczas
kilka lat iniewiele pamiętał, natomiast jego rodzice niechętnie
rozmawiali ozmarłej córce. Jan zmarł w1981 roku, tuż przed
narodzinami Alexa. Ze swoją angielską żoną, Grace, miał tylko jedno
dziecko. Tym dzieckiem był Ludwig, ojciec Alexa, urodzony w1938 roku,
zmarły przed trzema laty. 
Gdy pisał ostatnią datę, znów poczuł ukłucie
wklatce piersiowej. Gdyby tylko mógł jeszcze raz, choć przez chwilę,
porozmawiać zojcem... Ostrożnie wstał złóżka iwyjrzał na
korytarz. Zastanawiał się, czy Klara go usłyszy, jeśli zejdzie
na palcach do kuchni, by nalać sobie trochę mleka. Nie do końca
wiedział, wczym miałoby mu to zaszkodzić, ale zjakiegoś powodu
nie chciał, żeby zorientowała się, że nie może spać. Właściwie
przez nią, ponieważ całkowicie zburzyła jego spokój, gdy przywiozła
mu tę dziwną historię. Awcześniej podstępnie wprosiła się do
jego domu. Miał niejasne przeczucie, że zrobiła to specjalnie, że
chciała go zaskoczyć icoś przez to osiągnąć. Tylko – co? Jaki
miała cel? Nie wierzył, że chodziło jej wyłącznie onapisanie
artykułu. Wtym musiało być coś więcej, aon zamierzał jak
najszybciej to odkryć. 
Podczas rozmowy opróżnili niemal połowę butelki
zkoniakiem, nie mógł odwieźć jej do hotelu. Dlatego zaproponował
nocleg, oferując pokój gościnny na piętrze. Zdziwił się nieco,
kiedy nie tylko nie odmówiła, ale wręcz przystała na propozycję
znieukrywanym zadowoleniem. Zaskoczył go przede wszystkim fakt, że nie
bała się zostać wnocy sam na sam zobcym mężczyzną. Oczywiście
nie zamierzał jej skrzywdzić ani wjakikolwiek inny sposób
wykorzystać sytuacji, jednak ona przecież nie mogła być tego
pewna. Kiedy uprzedził, że następnego dnia rano przyjdzie Leonie,
pomoc domowa, Klara poprosiła, żeby przedstawił ją jako kuzynkę
zPolski. Ponoć czułaby się zażenowana ewentualnymi podejrzeniami
kobiety wobec niej. Prośba nieco go zdziwiła, ale zgodził się,
ponieważ przypomniał sobie, że Polska to przecież bardzo konserwatywny
kraj itamtejsza obyczajowość najprawdopodobniej różni się od
zachodniej, uwolnionej od konwenansów. Być może stąd też wzięła
się naiwność młodej Polki niepomnej na potencjalne niebezpieczeństwo
związane zpozostawaniem sam na sam zobcym mężczyzną.
Obserwował Klarę dyskretnie, kiedy gorączkowo
gestykulując, opowiadała, jak udało się jej dotrzeć do archiwum
kościelnego iwydobyć potrzebne informacje od grupy archeologów,
wśród których miała kogoś znajomego. Mimowolnie pomyślał, że
jest naprawdę śliczna. Wcześniej przypatrywała mu się natarczywie,
więc nie miał możliwości, by przyjrzeć się zkolei jej, ale kiedy
usiadł naprzeciwko, wreszcie mógł docenić jej urodę. Chociaż bez
makijażu, który został zmyty przez deszcz, zwciąż mokrymi włosami
niedbale rozrzuconymi na plecach, wzwykłym, sportowym ubraniu –
wyglądała uroczo, jak stwierdził już na pierwszy rzut oka. Chociaż
zreguły nie przepadał za blondynkami, kolor jej włosów bardzo mu
się spodobał. Wyglądał na naturalny. Jak bursztyn imiód. Do tego
oczy. Tak ciemne, jakby pozbawione tęczówek, które wręcz zlewały
się ze źrenicami, przez co przyjemnie kontrastowały zidealną
bielą gałki ocznej. Dzięki temu kontrastowi nie była, jak inne
znane mu blondynki, kolorystycznie mdła ijakby rozmyta. Miała
nad nimi przewagę – przykuwający wzrok szczegół, który na
tę mdłą nieostrość nie zezwalał. Najbardziej niesamowite oczy,
jakie widział. Wpatrywał się wnie bezwiednie, próbując cokolwiek
znich wyczytać, choćby drobną nutę fałszu. Nie znalazł jednak
niczego takiego. Był przekonany, że dziewczyna powiedziała prawdę,
aprzynajmniej to, co jest prawdą wjej przekonaniu. Czuł też,
że sama głęboko wierzy wswoją opowieść ibardzo chce, aby on
również jej uwierzył. On natomiast nie był pewien, czy chce wto
uwierzyć. 
Ze szklanką mleka wręku wrócił do sypialni
istanął nad otwartym notatnikiem zrozrysowanym drzewem
genealogicznym swojej rodziny. Po chwili zastanowienia wziął do
ręki długopis idopisał jeszcze dwa imiona. Apotem szybko jedno
zamazał.

Obudziła się wczesnym rankiem, odziwo, bez bólu
głowy, którego się spodziewała po wczorajszej, sporej jak na nią,
ilości alkoholu. Stanowiło to niezbity dowód, że koniak musiał
być doskonałego gatunku, dokładnie takiego jak jej dzisiejsze
samopoczucie. Rześka iwypoczęta poderwała się złóżka,
przypominając sobie nagle, że za chwilę przyjdzie Leonie posprzątać
dom. Poczuła, że powinna koniecznie porozmawiać zdziewczyną. Miała
nadzieję, że namówi ją, aby nie poruszała tematu wczorajszego
spotkania wmuzeum. Oczywiście dla jej własnego dobra. Wobec Klary
okazała dobre serce idała jej adres „kuzyna”, jednak Alex mógłby
to uznać za brak lojalności.
Ruszyła na palcach wstronę schodów. Zatrzymała się
na chwilę przy drzwiach sypialni Alexa inasłuchiwała. Wśrodku
panowała kompletna cisza. Słyszała, jak do późnej nocy chodził po
domu. Widocznie nie mógł zasnąć znadmiaru wrażeń. Najwyraźniej
wkońcu padł ze zmęczenia.
Zeszła do salonu. Od razu zauważyła, że
znajdujące się wnajdalszym kącie drzwi były teraz otwarte na
całą szerokość. Już wczoraj ją zaciekawiły, więc postanowiła
sprawdzić, co się za nimi kryje. Wprogu niemal zderzyła się
zLeonie, przepasaną białym fartuszkiem zwetkniętą za pasek
miotełką zsyntetycznych piór do usuwania kurzu.
– Och, więc udało ci się szczęśliwie odnaleźć
kuzyna – zaszczebiotała entuzjastycznie dziewczyna, nieco łamaną
angielszczyzną. – Bardzo się cieszę, bo przyznam, że wczoraj
trochę martwiłam się ociebie.
– Niepotrzebnie. Dzięki tobie trafiłam bez
problemu – odparła Klara zuśmiechem, zastanawiając się, jak
skierować rozmowę na wczorajsze spotkanie. Nagle za plecami Szwajcarki
dostrzegła coś, co skutecznie odwróciło jej uwagę. Stała przez
dłuższą chwilę oniemiała, aż wreszcie weszła do tajemniczego
pomieszczenia. 
– Co to takiego?! – wykrzyknęła, zasłaniając
ręką usta, ponieważ wostatniej chwili przypomniała sobie, że na
górze wciąż śpi gospodarz. Nie chciała go obudzić.
Leonie przyglądała się jej podejrzliwie. Wkońcu
zamachała wpowietrzu rękami, jakby oganiała się od much.
– Nie wiesz? To przecież największe wariactwo
Alexa. Pasja. Tak mówi. Całe jego życie. Budował to przez
lata. 
– Wierzę, że na stworzenie czegoś takiego
potrzebował wielu lat. 
Klara podeszła do gigantycznego stołu, który
zajmował niemal całą powierzchnię pokoju. Zzachwytem przyjrzała
się zbudowanej na nim makiecie. Miniaturowym domkom, ulicom, drzewom,
krowom pasącym się na łąkach, lasom, skalistym górom, tunelom,
wiaduktom iwijącym się pośród nich niezliczonym torom. Na
szynach stały pociągi. Różnego rodzaju – itakie wyglądające
na współczesne, izabytkowe, ciągnięte przez dostojne, lśniące
lokomotywy. Mechanizm przytwierdzony do krawędzi stołu sugerował, że
wszystko to dawało się wprawić wruch. Klara bezwiednie wyciągnęła
rękę wkierunku kolorowych guzików idźwigni.
– Lepiej nie – szepnęła ostrzegawczo Leonie,
kładąc dłoń na jej ramieniu. – Alex strasznie nie lubi, kiedy
ktoś tego dotyka. Długo nie pozwalał mi tu sprzątać. Wcześniej
robił to sam. Ma prawdziwego bzika na punkcie tych zabawek.
– Musi więc się spełniać wswojej pracy –
zauważyła Klara. – Skoro jest pasjonatem kolejek elektrycznych, praca
wMuzeum Kolejnictwa musi być dla niego prawdziwą frajdą. 
– Otak. Gdyby mógł, wogóle by stamtąd nie
wychodził. Dlatego wszyscy byliśmy zdziwieni, kiedy nieoczekiwanie
wziął długi urlop. Coś się musiało stać... – Spojrzała pytająco
na Klarę, która wzruszyła tylko ramionami.
– Może po prostu chciał odpocząć? Każdy prędzej
czy później potrzebuje odpoczynku. – Urwała, słysząc na schodach
kroki. Zdała sobie sprawę, że czas na dyplomatyczną rozmowę
opodstępnym zdobyciu adresu bezpowrotnie minął. – Leonie! –
Chwyciła ją szybko za ręce. – Proszę cię, nie mów Alexowi,
że dałaś mi jego adres. Nie wspominaj nawet, że miałyśmy okazję
poznać się wczoraj, dobrze? – szeptała błagalnie.
– Okej – odparła krótko dziewczyna. – Nie ma
sprawy. Co będziesz piła? Kawę czy herbatę? – Uśmiechnęła się
do Klary ipuściła oczko. – Zaraz zajmę się śniadaniem.

Jedli wmilczeniu. Zbyt wiele pytań wisiało
wpowietrzu, by mogli zacząć rozmowę ijednocześnie wspokoju
dokończyć śniadanie. Postanowili odczekać. Kiedy Leonie podała kawę,
przenieśli się do salonu. Alex rozłożył na stoliku przyniesiony
zsypialni notes. Otworzył go na stronie zrozrysowanym drzewem
genealogicznym. Klara pochyliła się nad notatkami istudiowała
je przez dłuższą chwilę, apotem przeniosła na Alexa zdziwione
spojrzenie.
– Ale jak to? – zająknęła się, wskazując
jednocześnie palcem najniższy zapis. – Sądziłam... Właściwie
wszyscy są przekonani, że jesteś jedynym żyjącym potomkiem
Luizy.
– Nie dziwię się – odparł spokojnie. – Anna
się postarała, żeby tak się stało.
– Ale po co? Dlaczego nikt nie wie ojej
istnieniu?
– Bo ona właściwie niemal nie istnieje.
– Nie rozumiem...
Była coraz bardziej zaskoczona. Alex ujawnił coś,
oczym wcześniej nie miała pojęcia. Przed przyjazdem do Szwajcarii
zebrała mnóstwo materiałów na temat rodziny Beinów. Myślała, że
wie onich wszystko, aprzynajmniej tyle, ile oni sami mogli osobie
wiedzieć, oczywiście wkwestii historii ikoligacji rodzinnych. Nie
rozumiała, jak mogła coś takiego przeoczyć. Patrzyła wyczekująco
na Alexa, znadzieją na wyjaśnienia.
– Kilkanaście lat temu odcięła się nie tylko od
rodziny, lecz także od całego świata – zaczął niechętnie. –
To jest trochę skomplikowane iwolałbym otym nie mówić. Anna
była zżyta znaszym ojcem, amimo to nawet znim rzadko się
kontaktowała. Po jego śmierci moja przyrodnia siostra umilkła na
dobre. Od wielu lat mieszka sama wniewielkim domu na peryferiach
Interlaken iwłaściwie nigdy go nie opuszcza ani też nikogo nie
wpuszcza. Uznałem, że należy uszanować jej decyzję, irównież
postanowiłem się nie narzucać.
Klara studiowała notatki zjeszcze większą
uwagą. Ogromnie ją korciło, żeby podpytać Alexa otajemniczą
siostrę io to coś, co zapisał tuż przy swoim imieniu, apotem
zamazał długopisem, jednak po namyśle postanowiła odłożyć pytanie
na później. Zerknęła na imię kobiety wpisane obok Ludwiga –
ojca Alexa.
– Atwoja mama? – zapytała ostrożnie. –
Utrzymujesz znią kontakt?
– Oczywiście! – Rzucił Klarze zdziwione
spojrzenie. – Dość często uniej bywam. Mieszka wBrienz, po
drugiej stronie jeziora.
– Wiem, gdzie to jest! To tam osiedlił się twój
prapradziadek Albrecht po przybyciu do Szwajcarii. Ze względu na swoje
zamiłowanie do rzeźbiarstwa, prawda? Twoja mama wciąż mieszka wdomu
Albrechta?
– Nie, skądże. Tamten dom od dawna nie istnieje. Ale
mama postanowiła zostać wBrienz, ponieważ twierdzi, że jest to
drugie najpiękniejsze miejsce na świecie. Zaraz po jej rodzinnej wsi,
gdzie dorastała. – Zamyślił się. – Mam wrażenie, że nadal
tęskni do kraju, wktórym się urodziła. Polska zawsze będzie dla
niej bardzo ważna.
– Dlaczego zatem nie postanowiła wrócić?
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